Jakoś tak.

I tak sobie wszyscy dojdziemy

Do kresu ziemskiego bytowania

Dopiero niestety tuż przed 

Okaże się

Ile było strachów

Co miały wielkie oczy

I nic więcej

Ile było kotłowaniny

W rodzinach

W związkach

I to jak ciągle goniliśmy

Sens

Nie łapiąc go choćby

Za piętę

Bo zadowalaliśmy się

Jego substytutami

Jak tombakiem

Zamiast złota

Bo to naprawdę kosztuje

Duszę i ciało
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